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Śmierć arcyksięcia Józefa: A rcyksiążę Józef w  m undurze generała  
w ęgiersk ich  honw edów .

drodze dyplomatycznej konfliktów i nieporozumień 
reprezentowanych państw, a pozr dają tak długo 
w granicach obcego państwa, dopuki przyjazne sto­
sunki między nim, a reprezentowanej przez niego 
ojczyźnie, trwają. N. p. z chwilą wybuchu wojny, 
konsul wraz z całem ciałem dyplomatycznem o- 
puszcza kraj w którym przebywał i na rozkaz 
swego rządu powraca do ojczyzny. Taki przykład 
mieliśmy niedawno w toczącej się obecnie wojnie 
rosyjsko-japońskiej, gdy w przeddzień jej wybuchu 
mikado odwołał swego przedstawiciela z Peters­
burga. Jak wspomnieliśmy, gwarantuje prawo mię­
dzynarodowe konsulom bezpieczeństwo i nietykal­
ność ich osób.

W tej samej jednak wojnie mieliśmy również 
przykład pogwałcenia tych praw. Podczas zamie­
szek w Warszawie napadli kozacy na spokojnie 
idącego konsula angielskiego i srodze go poranili. 
Działo się to w Warszawie, w zaborze Rosyi, pra­
gnącej uchodzić za państwo cywilizowane.

Jeszcze jaskrawszego przykładu dostarczyli 
światu niedawno Aral *de w portowem mieście 
Mazagan w Marokku. Konsul Daniel Madden, bę­
dący równocześnie przedstawicielem Anglii, Austryi 
i Danii został zamordowany przez krajowców. Mia­
nowicie 4 tubylców wpadło nocną porą do domu 
konsula i formalnie rozsiekali swoją ofiarę; jeden 
z nich nawet „dla pe?/ności“ strzelił mu w skroń. 
Żonę i służącą konsuli, błagające litości dla mor­
dowanego, poraniono niebezpiecznie. Mord jak się 
zdaje, popełniony został dla rabunku, zbrodniarze 
unieśli bowiem wszystkie wartościowe przedmioty 
ze sobą. Aczkolwiek motywa polityczne są w tym 
Wypadku prawie wykluczone — nie wolno zapo­
minać, że ludność marokkańska zajęła w ostatnich 
latach wobec chrześcijan stanowisko bardzo gro­
źne, a datuje się to jeszcze od powstania Bu-Hu- 
mary w r. 1901.

Nie ulega wątpliwości, że interesowane mocar­
stwa ujmą się solidnie za zamordowanym i od rzą­
du marokkamkiego zażądają należytej satysfakcyi.

Ilustracya  n asza  przedstaw ia straszną  chw ilę  
śm ierci M addena.

Zamordowanie tercyarhi przez sołdatdw.
Carski ukaz tolerancyjny, przywracający ludno- 
unickiej swobodę wyznania, pozostał, jak wy- 

£udki pouczają, martwą literą bez żadnego pra­
ktycznego znaczenia. Owszem, zdawałoby się, że 
^ przededniu jakichś zmian na lepsze wściekłość 
ârskich zbirów i posiepaków wysila się na najwy- 
2ukańsze udręczenia biednej, ciemiężonej ludności.

Oto co się stało pod Tomaszowem 
lubelskiem:
W wiosce Majdanie wielkim mieszka­
ła pobożna ter cy arka, niejaka Marya 
Denisówna, która przygotowywała mło­
dzież do Sakramentu Bierzmowania. Do­
wiedział się o tem naczelnik powiatu 
Szalimow i posłał w nocy pomocnika 
swojego Zarembo-Hadziackiego z 11 
strażnikami z rozkazem, by tercyarkę 
odstawiono do Tomaszowa.

Strażnicy wpadli do domu Denisó- 
wnej w nocy, porwali ją z łóżka pół na­
gą na wóz i zawieźli do więzienia. Po 
drodze znęcano się nad aresztowaną 
w okrutny sposób, bijąc ją i naigrawa- 
jąc się z niej.

Tercyarka w więzieniu ciężko zacho­
rowała z pobicia i przestrachu. Naczel­
nik powiatu zabronił wzywać lekarza, 
wezwany zaś do chorej dziekan miej­
scowy ks. Szemiata z przyjaźni dla 
władz odmówił ostatniej posługi.

I Denisówna umarła bez pociech 
religijnych, których z przyjaźni dla 
władz duchowieństwo odmówiło kona­
jącej.

Ludność, dowiedziawszy się o tem, 
zgotowała wspaniałą pośmiertną owa- 
cyę męczennicy i w demonstracyjnym 
pochodzie pogrzebowym, pomimo, że 
duchowieństwo nie chciało w nim wziąć 
udziału, a nawet pomieniony ks. Sza- 
miata nie wpuścił trumny do kościoła, 
tłum zdobył sobie przemocą wstęp do 
świątyni i po odprawionych nad zwło­
kami śpiewach, poniesiono trumnę na 
cmentarz i tam ją pochowano.

Rycina nasza wyobraża straszną 
chwilę porwania Denisównej przez car­
skich zbirów.

Śmierć a rc y h sip a  Józefa.
Dnia 13 bm. zmarł we Fiume w swojej willi 

Giuseppe, sędziwy, bo 72 lat z górą liczący arcy­
książę Józef. Postać ta była jedną z najsympaty­
czniejszych postaci domu panującego. Śmierć jego 
obudziła też żywy żal w całem państwie, zwłaszcza 
na Węgrzech. Bo też wielki książę Józef nietylko 
całe życie przepędził na ziemi madziarskiej, na któ­
rej ujrzał światło dzienne, ale był on uczuciem 
i myślami Węgrem do szpiku kości. Cieszył się też 
w całych Węgrzech taką popularnością i miłością, 
jak żaden inny arcyksiążę. Cały jego dwór i oto-
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(Treść na str. 12).

czenie składało się z Węgrów, a on sam i dzieci 
ubierali się po węgiersku.

Położył on też niemałe dla Węgier zasługi.
Przedewszystkiem stolica Węgier, Budapeszt, 

którą otaczał zawsze szczególnem umiłowaniem, zar 
wdzięczą bardzo dużo wspaniałemu sercu arcyksię* 
cia. Arcyksiążę Jozef pracował także bardzo wie­
le na polu ekonomicznego p odniesienia Węgier i ta 
jego działalność zapisała się złotemi głoskami na 
kartach odrodzenia Węgier w zeszłym wieku. Zaj­
mował się także bardzo gorliwie historyą i etno­
grafią, a jego liczne naukowe rozprawy z tej dzie­
dziny wiedzy sprawiły, że budapeszteński uniwer­
sytet mianował go doktorem „honoris causa“. Za 
jego staraniem powstały na Węgrzech liczne, a do­
brze wyćwiczone straże pożarne; największą jednak 
jego zasługą było zorganizowanie honwedów, któ­
rej to organizacyi oddał się arcyksiążę Józef całą 
duszą.

Od kilku miesięcy arcyksiążę Józef był ciężko 
chory. Nareszcie 13 b. m. śmierć przecięła pasmo 
jego chlubnego żywota. Podajemy obok portret u- 
marłego arcyksięcia w mundurze generała honwe­
dów węgierskich.


